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Wyjazd do Niemiec i życie we Frankfurcie
W Berlinie byliśmy kilka miesięcy. Amerykanie dali nam mieszkanie, to były przedtem
koszary dla wojska, mieliśmy pokój, dali nam jedzenie. W Berlinie to były cztery zony,
ruska też i ja powiedziałem: „Wiecie co? Wystarczy, sześć lat byłem w Rosji”, i Polska
zaczęła się komunistyczna robić wtenczas, to ja jadę do Frankfurtu. Amerykanie dali
wozy, że można było jechać do zony amerykańskiej. Myśmy w głowie mieli jechać do
Ameryki,  ale  przyjechaliśmy  do  Frankfurtu,  też  był  lagier  koło  Frankfurtu  i  tam
Amerykanie wysiedli Niemców z całych osiedli i było trzy tysiące ludzie, co przeżyli
wojnę. UNRRA dała nam produkty, dała nam jeść.
Po kilku latach cała rodzina mojej żony pojechała do Ameryki. A ja też nie byłem taki
fizycznie  [silny]  chłopak,  byłem  normalny  człowiek.  Nie  byłem  mocny.  To  ja
powiedziałem żonie: „Wiesz co? Mamy już troje dzieci”. I w pięćdziesiątym pierwszym
roku urodził się jeszcze syn, ten doktor medycyny, co mieszka teraz we Frankfurcie. I
miałem, powiedzmy, nieźle, i ja już zarobiłem, kupiłem, sprzedałem tak trochę, i już
miałem kilka  groszy,  to  wynająłem mieszkanie  bo  domy  były  zbombardowane,
mieszkałem z rodziną, dwa pokoje z kuchnią. I ja byłem jedyny, co nie wyjechałem. I
jak ja zostałem to ja sobie myślę: Co zrobić? Mam troje dzieci,  trochę pieniędzy
zrobiłem. To ja sobie powiedziałem, przyjeżdża dużo ludzi z Niemiec, z Niemiec
Zachodnich i  nie  ma mieszkań.  Wtenczas ziemia była bardzo tania.  Ja kupiłem
pierwszą ziemię, zbudowałem pięćdziesiąt dwa małe mieszkania, pokój, kuchnia i
łazienka. Poszedłem do banku, ja jeszcze nie byłem obywatelem, ja dopiero jestem
obywatelem trzydzieści  lat,  jak  Palestyńczycy,  złapali  samoloty  z  ludźmi,  to  ja
dostałem paszport bez trudności. Bo ja płacę bardzo dużo podatku dochodowego, ale
ja jestem bardzo zadowolony, że płacę bo zostaje jeszcze trochę też dla siebie.
Później pojechałem, miałem tam brata mojej żony, to ja pojechałem do Ameryki do
Nowego Jorku. I ja z nim rozmawiałem, że trzeba coś budować i budowałem kilkaset
mieszkań w Nowym Yorku, ja wszystko to budowałem za swoje pieniądze. Nie, nie za



to, co zarabiam tutaj w Niemczech. Interesy są bardzo dobre tam w Nowym Yorku.
Teraz ja mieszkam tutaj, przyjechałem bo mam tutaj też coś do powiedzenia. Ja
budowałem  jeszcze  hotel,  na  tej  ulicy  jest  hotel  Sheraton  Moriah.  Jak  ja  to
budowałem, to nazywał się hotel Plaza. I ja dałem ten hotel na komorne. Oni mi płacą
miesięcznie. 
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